
Nr. 41. SOSNOWIEC, niedziela 13 października 1935 roku, Rok II.

P o r z ą d e k ^  n a b o ż e ń s tw .  . .
M iedileU Z T llt po Kielonyoh Świętach 

13 pnhdsitru łka br.
GoJz. 7 P ryn ia rja  — ks. S toiński, n a­

uka — ks. p rob. Mach.
im dz. U. Msza św. — ks. proboszcz, 

nauka — ks. Stoiński.
Godz. 11 uuinu (A doracja N. S ) — 

ks. Stoiński.
Godz. 15,30. Nabożeństwo różańcow e.

Ruci) w paiafji.
Uziś II niedziela: na sunnę ado­

racja Najśw. Sakiaiuentu — Straż 
Honotowa.

Zabrania: Dziś 11 niedziela: / e -  
biauie Kol Roż. (i zorganizowanie 
kOlek) po naboż. lużańcowem; Gudz. 
5 po poi. zebranie Kat. Stow Mę- 
/^vr oia plcbanji). 111 wtorek ipie- 
stapca G6.X) godz. 3 po poi. zebranie 
leouyuy  dziewcząt. Ul czwartek 
miesiąca (17.X) godz. 3 po poi. ze­
lżanie ministrantów, iii sobota mie­
siąca (1U.X) godz. 4 po poi. zebra­
nie krucjaty cnłopcow. Zebrania 
innych Stow arzyszeń według ogło­
szenia poszczególnych kierownictw.

Msze Św.: Niedziela IH.X 7 g. 
Za f t  Ludwika i Juljanny. Ponie­
działek 14.X 7 g. z.a f j  Michała 
i Jadwigi, 8 g. Za f j  Klemensa, 
Anieli, Joiefa. W torek 15.X 7 g. 
Za f j - Piotra, Emilji, Adeli, Emilja- 
na, Agaty i rodz. Radosińskich, 
Czosnowskich i Wołkowieckich; g 8. 
Za t f  Józefa, Piotra, Józefy G ru­
dzińskich (z. 8.X). i ro d a  16.V 7 g. 
śp. Księdza Jana Strzeleckiego (wig. 
i kat.) zamówiło Arcybr. S traży H o­
norowej. Czwartek ]7.X 8 g. Za t f  
W alentego i Zolji. Sobota 19.X 7 g. 
Za t t  Marji, Wojciecha, W ładysła­
wy i c. r. Zdunów.

W iele już w paraiji ofiar zło­
żyły daieci, jesż to piękny objaw 
oliarności, cieszę się niezmiernie, 
Ze i Wy  małe dzieci przyczyniacie 
się do odnowienia naszego Kościoła. 
Dziękuję W am mali i Rodzicom 
Waszym za ofiarę w kwocie 8-miu 
zlotycL z ulicy Lipowej. Oto naz­
wiska dzielnych dzieci: Zdzisław
Słupski, Zygm unt Cupiał, Leokadja 
Szam ota, L rystyna Wiltos, Zolja 
Słupska, Tenia Krelówna, W iesła­
wa W ilta, Irmina Orlikowska, F ry ­
deryk Szamota, Mirosława Wal- 
cówna.

Członkami kościoła św. przez chrzest 
ŚW. zostali: Halina Pasternak, H e­
lena k ió l, Jan Płoszaj, Jan G rze­
gorczyk, Bogusława Luóanska, Zdzi­
sław Burski, Z.olja Nosek, H enryk 
Jankowski.

Zapowiedzi: Sprostowanie pom ył­
ki zapowiedzi z tj.A — Stanisław 
Wozmczka, kaw. z oielca z H eleną 
Jaskólską, p. z Więcławie (a nie 
z p. Stanisławą P.ypczyńskąJ. Nato­
miast: Antoni Markiewicz, kawaler 
z Sielca z Stanisława. Rybczyńską, 
p. z Sosnowca.

Nowe zapowiedzi: i eofil Czar­
necki, kaw. w Białymstoku zam., 
z Marją Stelmachowną, p z Sielca, 
Stanisław  Kubucki, kaw. z Marją 
Osuchówną, p. oboje z bielca. STA- 
nislaw Cieśla, kaw. z Stanisławą 
borda, urdowa, oboje z Sielca. Jan 
1 aczorowski, kaw. z Pogoni z An­
toniną Soskowną, p. z Sielca. Piotr 
Stojecki, kaw. z Ludwiką Kuzio- 
równą, p. oboje z Sielca. Ignacy 
Gajówka, k. z Leokadją Kocjanów- 
ną, p. oboje z Sinica. W ładysław 
Kietkuwski, kaw. z Ireną Łysako­
wską, p. oboje z Sielca. EugenjUsz 
Kazaneeki, kaw. z Genowelą Gorej- 
ską, p. oboje z Sielca.

Zawarli związek małżeńsKr Ze­
non W iechowski z Leokadją Nowak, 
Teodor Pyłka z Józefą W olną, S ta­
nisław Urban Polak z jóżelą Ko­
towicz.

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Roch S ierant 1, 70. Marja 
Grabowska, 1. 67. Eleonora Fiu- 
dzińska.

P ie śn i.
Niedziela 13 października

Do P. ]ezusa - pieśń JC.
Na Kyrie i Glorja.

Serce Twe Jezu miłością goreje, 
Serce Twe w ogniu miłości topnieje, 
A nasze serca zimne jak lód.
1 pióżny dla nich Tw ej męki trud.

Kiedyż, o kiedyż, słodki moj Panie, 
Poznamy serca Twego kochanie, 
Kiedyż Tw a miłość rozpali nas .'' 
O dobry Jezu, czas to już czas.

Serce Tw e zawsze'{bólem ściśnione, 
I^ostrą włócznią w bok przebodzone, 
A nasze serca, rzucone w świat, 
Chciałyby zrywać rozkoszy kwiat.

Boskie Twe serce gorysz, zajsła, 
We łzach się dusza Twoja kąpała, 
1 z Twego smutku pociechy zdrój, 
W ytrysnął, dla was o Panic moj.

Do Matki Boskiej-pieśń IV.
Na ofiarowanie.

A nielską pieśń dzwon grał,
Cześć Marji wdzięcznie głosił,
Serc ludzkich jękiem  łkał,
Na ziemię zejść się piosił,
Ąve, ave, ave, ave Maryja! 
Zdrowaś, zorowaś, zdrowaś Maryja.

Maryja słyszy dźwięk 
Na ziemię wnet przechodzi, 
Uciszy biednych jęk 
I gorzki ból osłodzi, ave, ave i td.

Do M arsaoielskicb skał 
Dziewczynka po drwa spieszy,
Cud przez nią miał się stać 
Bóg wybrał ją  wśród rzeszy, ave i td.

Na podniesienie.
1 i 2. O święta uczto 

(patrz  do P. Jezusa  p ieśń  VI, W iadom ości 
F ara ija in e  Nr. 37).

Po podniesieniu.
1 i 2. Jezu, Jezu do mnie przydź 

(puirz do P Jezusa pieśń 111, W iadom ości 
P araf]a lne Ni. 35).

Do P. Jezusa - Pieśńl $ lv
Ne Komunię sw.

O Panie nasz przed Boskiem Sercem
ITwojem

Zasłoń Twój lqd pd ciężkich klęsk
[i kar,

O bdarzyć racz miłością i pokojem,
0  Panie nasz. ach dajże nam ten aa*-, 
Twe miłosierdzie na śWiat ten zlej,
1 serce Tw e przebłagać grzesznym

[pozwolić chciej,
Przepaścią win i grzechów nie­

zliczonych, 
Tysiące dzisiaj ginie biednych dusz, 
A  tyle serc Tw ąm ęką odkupionych, 
Przyjaźni tej zerwało więzy już, 
Serce Jezusa w miłości Twej, 
Ulituj się nad nimi i Przebacz 

[ziemi tej.



Sti\ 2. „WIADOMOŚCI FARAFJALNE" Nr. 41.

Na zakończenie.
Pobłogosław Jezu drogi.

M A  do Naj&f. K. P. Różańcowej.
(Śpiew ać będzie uczył arganisu  p. P o­

rębski od H .X  po nab. rożańcowem ).

Witaj Kwiecie Różańca Panno oz
[dobiona,

Nad wszystkich nieba świętych jesteś 
jwywyźszona.

W ita Cię Różdżko piękna ogród 
[Różańcowy, 

Tobie służyć wychwalać jest zawsze 
Igotowy.

Ciebie Różo kwitnąca zdawna czci 
[świai cały, 

Prosząc bys znak zbawienia chciała 
[dać wspaniały. 

Dałaś Lilijo wdzięczna Różaniec 
[zbawienia,

Dla całego na świecie ludzkiego 
[plemienia.

W  nim Cię wszyscy chwalimy, za 
fto dziękujemy,

Że w Różańcu pomocy, wszelkiej 
[doznajemy!

Bądź nam łaskawą Matką z Mi­
łosie rdzia  swego, 

Przybądź nam Ty z Różańcem, 
[czasu potrzebnego. 

Pokaż nam Syna Swego, jakoś po-
[kazała,

Sługom Twoim Różańca, kiedy 
[brzmiała chwała.

O Pani nieba, ziemi i świętych 
[kochanie 

Sporządź nam czystem niebie, 
[po śmierci mieszkanie.

Amen.

Królowa Różańca św.
Na łóżku szpitalnem, obficie 

zbroczonem krwią, leży młody żoł­
nierz. Jedną nogę ma urwaną przez 
szrapael,w  całem ciele czuje okrótny 
ból. S iła wybuchu nietyiko urwała 
mu nogę, ale rzuciła w bok z taką 
siłą, że najdotkliwiej się potłukł. 
Dobrze, że nie rozerwało go w ka­
wałki, jak  tylu innych. W  ręku 
przesuw a paciorki różańca; znać na 
nim ślady krwi. Białe usta porusza­
ją  się wolno, powtarzając nabożnie 
jedną modlitwę: Zdrowaś... Może 
dziękuje za ocalenie życia, może 
szuka ulgi w cierpieniach, może po­
leca kogoś z najbliższych... Poboż­
ność tego żołnierza z wraca po­
wszechną uwagę. Zbliża się doń 
kapelan szpitala i pyta: Czy bardzo 
cierpisz? — O, bardzo! nie wytrzy­
małbym, gdyby nie ten różaniec. 
Dlatego nie wypuszczam go z rąk, 
bo się boję, że będę skowyczeć z 
bólu. A kiedy kapelan się oddalił, 
w argi żołnierza znowu zaczęły* pow­

tarzać poraź setny najpiękniejszą, 
jaką świat zna, modlitwę — różaniec.

„Ze czcią największą bierzmy do 
ręki paciorki różańca, ze skupieniem 
i pobożnością odmawiajmy pozdro­
wienia anielskie, wiedząc, iż razem 
z nami cały świat katolicki się modli 
oraz ufając gorąco, że modlitwa ró­
żańcowa najpewniej dotrze do bram 
nieba i najobfitsze łaski Niepokala­
nej Dziewicy w biedne dusze nasze 
spowiedzi1'.

Jako i my odpuszczamy...

Matka odmawiała z swym syn­
kiem poranną modlitwę.

Dziecko powtarzało je  z ł  matką, 
ale doszedłszy do słów: Jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom.
zatrzymało się i zapytało:

— Mamo! W  takim razie Bóg 
nam nie przebaczy nigdy?

— Dlaczego?
— Bo wczoraj wieczorem słysza­

łem jakeś powiedziała tatusiowi, że 
nigdy nie przebaczysz jego matce, 
mojej babci; że jeśli babcia kiedy­
kolwiek przestąpi nasz próg, to wy­
rzucisz ją za drzwi.

Matka zarumieniła sie i zaduma­
ła głęboko. Oto jej pięcioletni sy­
nek stał się jej oskarżycielem Za­
rzucił jej, że codziennie rano od­
mawiając modlitwę kłamie, oszuku­
je dobrego Boga i sama się naraża 
na potępienie. Ale czyi mogła zdo­
być się na przebaczenie swej świe­
krze, po tylu przykrościach, jakie 
ta kobieta jej wyrządziła? Czy mo­
gła pojednać się z tą złą kobietą 
w ied.ąc, że pojednanie to nie może 
potrwać długo?

— Mamo, czy nie skończymy 
dziś modlitwy?

— Daj mi spokój! Nie mam te ­
raz czasu, — odparła szorstko.

Dziecko zdziwione spojrzało na 
nią i rozpłakało się.

Kobieta powiedziawszy sobie, że 
dzień zaczyna się źle, zajęła się 
pracą, ale, mimo wszystkie wysiłki, 
nie mogła odpędzić myśli powraca­
jących nieustannie. Wciąż przycho­
dziło je j do głowy, że Bog jej nie 
może wybaczyć nigdy. I w końcu 
postanowiła prosić męża, żeby po­
jednał ją z teściową. W ciąż pow ta­
rzała sobie: Odpuść nam nasze winy 
jako i my odpuszczamy naszym wi­

nowajcom. Ostatecznie nie było po­
wodu do wielkich gniewów, poszło
0 drobiazgi, od słówka do słówka 
wywiązała się kłótnia i wkońcu ich 
wzajemna życzliwość zmieniła się 
w gniew i nienawiść.

Odpuść tiam nasze winy jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom ...
Gdyby można było wymazać z pa­
mięci całą przeszłość i żyć odtąd 
w zgodzie... W ystarczyłoby krok 
jeden uczynić i, nie przepraszając 
zbyt uroczyście, powiedzieć, że się 
żałuje swego uniesienia.

Ale w gięb! duszy młodej kobie­
ty wciąż powstawało pytanie, czy 
takie pojednanie je s t rzeczywistem 
odpuszczeniem winy, czy Bóg tak 
samo odpuszcza? Przebaczyć to nie- 
tylko zapomnieć, to kochać tak sa­
mo jak dawniej. Ileż to razy stok­
roć ciężej i gorzej obraziła Bogą 
tak dobrego, tak cierpliwego, tak 
pobłażliwego, tak wsDaniałomyslne- 
go, i wystarczyło rzucić się do stóp 
Ojca błagając o przebaczenie, a O j­
ciec przebaczał natychmiast J znów 
mtodf kobieta przyt hodziła do p-ze- 
kor.ama, że nie należy zwlekać, ale 
przeDac^yć natychmiast.

Przez pewien czas miłość własna 
walczyła w piersi młodej kobiety 
z głosem Anioła Stróża. Nagle ko­
bieta owa zerwała się i wybiegła 
szybko.

Matkę męża zastała w kuchni. 
Jak naumyślnie ogień nie chciał się 
rozpalić. Od godziny już daremnie 
pracowała nad rozpaleniem w piecu. 
Nagle ktoś zapukał do drzwi. S ta­
ruszka otworzyła i stanęła oko w oko 
z zapłakaną synową, która natych­
miast rzuciła się jej w objęcia, mó­
wiąc:

— Mateczko, przebacz, mi. Ko- 
chaimy się rak jak dawniej!

Babunia chwilę zawahała się, 
ale potem odrazu gniew jej znikł
1 przyciskając do piersi synowę zdo- 
była się tylke na stówa*

— Moja córko!
A potem, gdy razem ze świekrą 

młoda kobieta powróciła do domu, 
uściskała natychm iast swego syD- 
ka i rzekła doń:

— A teraz synku dękpńczmy na­
szej modlitwy.

1 chłopczyk rozradowany mówjA 
zaczął głośno i wyraźnie:

— Odpuść nam nasze winy, jano 
I my odpuszczamy nasrym winowaj­
com

(Z „Kolka Różańcowego11 r. 193?)

Ty  lawn : Ki. Ste « r Stoiński.la ia k ta r :  K>. W ładysław  Mach.
D iu k . Sosnow ieck i*  Z sk lsdy  C rsflcsa* , ftp. z og r o d p . w  ftosnow ea.


